
Nr. 5. Kraków, 1 Lutego 1896. Rok XIII.

Wf/U W

t. Ł
P re n u m e ra ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 

husIr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem  
i całem  państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K róle­
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pry w. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu od 
miejsca wiersza dwułam ow ego dla członków Tow. okręg., p renu­
m erujących „Tygodnik" 4  centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia. 
Niefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem  au tora ; nieum ieszczonych nie zw raca s ię .< 

Zam ówienia na „Tygodnik" i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika" przy ulicy Garbarskiej, 1. 7, artykuły  zaś należy 
odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T re ś ć :  Pro tokó ł z W alnego Zgromadzenia Towarzystwa w Jaśle. — Ustawa o pożyczkach m elioracyjnych, służących do ulepszenia 
gruntów' (Ciąg dalszy). — Czy w obecnem  położeniu rolnictwa, wypada ograniczyć używanie sztucznych nawozów', mianowicie soli po ta­
sowych i w apna ? — Ogłoszenia. — W iadom ości handlowe.

P R O T O K O Ł
z W aln e g o  Z g ro m ad z en ia  T o w a rz y s tw a  w Jaśle, k tóre  

odbyło  się w dniu  27 g rudn ia  1895.

O b e c n i :  p rezes  St. O staszew ski; cz łonkow ie W y ­
dzia łu  pp.:  Kaź. Piliński, dr.  Dzianott,  o raz  18 cz łonków  
T o w arzy s tw a .  N ad to  ja k o  gośc ie : Książe P a w e ł  S ap ieha ,  
2 duch o w n y c h  i 32 w łościan.

I. P rz e w o d n ic tw o  o be jm u je  obecny  n a  pos iedzen iu  
lir. Mycielski, p rezes  T o w a rz y s tw a  cen tra lnego  w K ra ­
kow ie i zagaja  posiedzen ie  p o w ita n iem  ta k  licznie zg ro ­
m a d zo n y c h  ro ln ików , dziękuje ,  za p o p a rc ie  go przy  w y­
b o rac h  do S e jm u  i w skazu je  n a  t r u d n e  po łożen ie  r o l ­
n ic twa.

II. O dczytany  przez  S ek re ta rz a  p ro to k ó ł  z o s ta ­
tn iego p o s ied zen ia  przyję to  do w iadom ości.

III. W  sp raw ie  na jnow szego  p r o g ra m u  ag ra rnego  
w N iem czech, re fe ren t dr. D ziano tt  p rze d s taw ia  p rzykre  
s tosunk i roln icze w  E u ro p ie  w obec  n ad m iern e j  p r o d u k -  
cyi w k ra jach  zam orsk ich .  P ro d u k c y a  ta  obniżyła tak 
dalece  ceny zboża ,  że te  n ie pok ryw a ją  już  kosztów  
naszej p ro d u k cy i ,  w sku tek  czego zaczyna się ob jaw iać  
w n iek tórych  k ra jach  em igracya ludnośc i  wiejskiej do 
m iast.  W łaściciele  większych posiadłości pok ryw a ją  n ie ­
dobory  w ro ln ic tw ie  innem i ź ród łam i d o chodów , z g o ­
tówki albo k red y te m ,  w łośc ian in  zaś ra tu je  sw ą  egzy­
s te n c j ę  te rn ,  że sam  p rac u je  albo uc ieka  się także  do

kredy tu .  W s k u te k  tego obciążen ie  ziemi p rzyb ie ra  coraz 
w iększe rozm iary .  P rze jśc ie  zaś z g o sp o d a rs tw a  zbożo­
wego do pas tw iskow ego  okazało  się tak u  nas  ja k  i 
w  N iem czech  n iem ożebnem , z p o w o d u  n iesprzy ja jącego  
k lim atu .

Ś ro d k a m i zaradczym i m ogą więc być: 1) p o d n ie ­
sienie czystego d o chodu ,  2) w s trzym anie  dalszego w z ro ­
s tu  obd łużen ia ,  3) po w o ln e  um nie jszen ie  obecnych  cię­
żarów , czyli d ługów. Je d n ak  środki te  są  w tak ścisłym ze 
so b ą  związku, że pom inięc ie  je d n eg o  niweczyłoby sk u ­
teczność  drugiego. W niosk i K an itza  i b im etą lis tów  dążą  
do p o d n ie s ie n ia  cen i d latego b łą d zą  z p u n k tu  w idzenia 
ogólnej re fo rm y ag ra rne j .  Małymi ś rodkam i do p o d n ie ­
sienia ro ln ic tw a  m o g ą  być n a  r a z ie :  r e fo rm a  giełdy 
zbożow ej,  refakcya ta ry f  n a  zboże i naw o z y  sztuczne, 
p o p r a w a  k redy tu ,  rozwój sp ó łek ;  j e d n a k  o ne  ogólnego 
kryzysu n ie  usuną ,  gdyż tkwi on  w  sto sunkach  m iędzy ­
na ro dow ych .

W reszc ie  w sp o m in a  o n iebezpiecznym  dla zboża 
austryackiego  wniosku  G u tf reunda ,  k tó rym  j e s t :

1) Zniesienie ceł dow ozow ych  na  żyto i pszenicę.
2) U s tanow ien ie  ró w n o m ie rn e j  opła ty  konsum cy j-  

nej na p ro d u k ta ,  p rz e ro b io n e  w m łynach, bez względu 
na to, Czy ta k o w e  po s łu g u ją  się zbożem sw ojem  czy 
zagran icznem . O p ła ta  ta  n ie dotyczy p ro d u k tó w  n a  p o ­
t rzebę  w łasną  w g o sp o d a rs tw a c h  użytych. W ysokość  
opła ty  konsum cyjne j regulu je  się s to sunk iem  cen zboża
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w kraju do ceny normalnej 155 marek za tonnę, czyli 
10 q. żyta, a 190 mk. za tonnę pszenicy w ruchomej 
skali, t. j. że jeżeli cena zboża dosięga wewnątrz  kraju 
normalnych cen ustanowionych, opłata konsumcyjna 
odpada.

3) Sumę, uzyskaną z tych opłat, użyje się na bo- 
nifikacyę dla producen tów  żyta i pszenicy w kraju, je ­
dnak  tylko dla tych, którzy poddadzą  się ustaw ow em u 
ograniczeniu możności nowego obdłużenia.

Program  ten dogadza tak rolnikom jak  młynarzom 
niemieckim, ale naszą  sytuacyę może pogorszyć, jeżeli 
nie zapewnimy sobie zbytu do Szwajcaryi, Włoch i 
Francyi, gdyż projekt ten ułatwia także spekulacyę, a 
my na rynku berlińskim ze zbożem rosyjskiem konku­
rować nie możemy.

IV. Pytan ia  objęte porządkiem dz ien n y m :
A) Jakie żądania powinniśmy postawić do uwzglę­

dnienia wobec odnowienia ugody z W ęgram i?
B) Czego mamy praw o domagać się od nowowy- 

branego Se jm u?
Referuje prezes Tow arzystw a p. Ostaszewski.
Po  przedstawieniu punktów, wyrażających żądania 

naszych rolników do uwzględnienia przy mającej się o d ­
nowić ugodzie z W ęgram i, a w kwestyonarzu T ow a­
rzystwa rolniczego krakowskiego z 4 grudnia zawartych, 
otwiera przewodniczący dyskusyę nad każdym punktem, 
które są n a s tę p u ją c e :

A )  1. a) Kwestya taryf kolejowych węgierskich u tru ­
dniających export z Galicyi do Węgier, n. p : drzewa, 
spirytusu i t. p., a na odw rót ułatwiających zbytecznie 
wywóz z W ęgier do Galicyi;

b) refakcye taryfowe, bonifikacye ex p o r to w e ;
c) skąd i dokąd główny im port p roduk tów ;
d) skąd i dokąd główny export p roduk tów ?
Hr. Mycielski przedstawia potrzebę zrównania ta ­

ryf kolejowych i dążenia do zniżenia tychże i wyraża 
w końcu zdziwienie, że minister ubolewa n ad  rolnic­
twem, a taryfy kolejowe podnosi, utrudniając przez to 
export.

Dr. Dzianott jest zdania, że Węgrzy nie podniosą 
dla nas swych taryf.

P. Macewicz zapytuje, w jaki sposób mają być 
zrównane taryfy, czy Węgrzy mają podnieść swoje do 
naszych, czy też Przedlitawia ma zniżyć swoje do W ę ­
gierskich? Ponieważ Węgrzy nie podniosą swoich taryf, 
przeto należy starać się u rządu o zniżenie naszych 
taryf kolejowych do cyfr węgierskich.

W  końcu uchwalono jednogłośnie postawić nastę­
pujące ż ą d a n ie :

„Zrównanie taryf kolejowych austryackich z tary­
fami kolejowemi węgierskiemi jest konieczne".

2. Co do kwestyi zwrotu cła od pszenicy, pobie­
ranej z Rumunii i Serbii przez młyny węgierskie, ze 
szkodą młynów i rolników galicyjskich, po bliższem wy­
jaśnieniu tego punktu przez p ana  Ostaszewskiego, że

Węgrzy zamiast wysyłać mąkę ze zmielonego zboża 
rumuńskiego i serbskiego napow ró t do tych samych 
krajów, wysyłają mąkę do Galicyi, a żądają zwrotu cła 
jakoby od swego zboża, uchwalono bez dyskusyi po s ta ­
wić następujące żądanie:

„Zwrot cła od pobieranej pszenicy z Rumuuii i 
Serbii powinien być zrównany z bonifikacyą dla naszych 
młynów, względnie pobieranie cła powinno się odbywać 
na wspólny rachunek i pod wspólną kontrolą obu p o ­
łów m onarch ii”.

3. W  kwestyi forsownego popierania przez rząd 
węgierski, zapom ocą ulg podatkowych, taniego kredytu, 
wyjątkowych taryf kolejowych itp., tamtejszych cukrowń. 
gorzelń i młynów, ze szkodą galicyjskich przedsiębiorstw  
tego rodzaju, uchwalono bez dyskusyi postawić żądanie:

„Ulgi podatkowe, tani kredyt i wyjątkowe taryfy 
kolejowe, przyznawane dla młynów, cukrowń i gorzelń 
węgierskich , powinny być przyznawane w  równej mie­
rze także i naszym młynom, cukrowniom , gorzelniom 
i tym podobnym przedsiębiorstwom.

4. W  kwestyi soli bydlęcej, przy której głównie 
rząd węgierski sprzeciwia się obniżeniu ceny tej soli, 
a opozycya ta  powstrzymuje rząd austryacki od dalszej 
akcyi w tym kierunku, uchwalono bez dyskusyi:

„Położyć nacisk na możliwe obniżenie ceny soli 
bydlęcej, przynajmniej do kosztów produkcyi".

5. W  kwestyi zwalczania chorób bydlęcych, to jest 
żądanie, by na Węgrzech obowiązywały też same ustawy 
sanitarno-weterynaryjne, które obowiązują w Austryi, 
gdyż choroby tamże się szerzące szkodzą tak wywozowi 
galicyjskiego bydła, nierogacizny itp. p rzedm iotów  za 
granicę, n. p. do Niemiec, iak również i hodowli gali­
cyjskiej wogóle, uchwalono bez dyskusy i:

„Sprawy sanitarne, względnie w eterynary jno-san i­
tarne należy uregulować tak, aby obowiązujące u nas 
przepisy były także i na Węgrzech tak ściśle p rzes trze­
gane jak  u nas, a ewentualnie żądać zamknięcia granicy 
lub przesyłania bydła węgierskiego i nierogacizny w zam ­
kniętych wagonach tak, aby nie zachodziła żadna n ie ­
pewność co do pochodzenia żywego towaru".

6. Co do żądania, by ochronne ustawodawstwo 
robotnicze węgierskie, odnośnie do robotników rolnych 
i rolniczo przemysłowych zrównane zostało z takiemże 
ustaw odaw stw em  austryackiem, uchwalono bez dyskusyi:

„Ustawodawstwo ochronne dla robotników rol­
nych powinno być zrów nane z odnośnem  ustaw odaw ­
stwem austryackiem".

Wypełniony tymi postulatami kwestyonaryusz po ­
lecono Wydziałowi przesłać do komitetu.

B )  Na pytanie, czego od nowowybranego Sejmu 
domagać się powinniśmy, odpowiedział referent w n a ­
stępujących punktach, które jako życzenia rolników n a ­
szego okręgu należałoby przedstawić Sejmowi do uwzglę- 

I dnienia:



N ow ow ybrany  Sejm  pow in ien  u w ażać  has ło  a g r a r ­
n e  za g łów ne  sw oje  zadan ie  i szereg iem  reform , nowych 
uchw a ł  i o d p o w ied n ich  organizacyj sz e ro k ą  akcyę w tym 
k ie ru n k u  za in icyować i p rze p ro w ad z ić .

W  k ie runku  w y d a jn o śc i  ziemi p o ż ą d a n e  je s t  e n e r ­
giczne p rz e p ro w a d z e n ie  regulacy i rzek i dop ływ ów .

K o n iecznem  je s t  r ó w n ie ż :
U stanow ien ie  k red y tu  m elioracy jnego  d la  d r e n o ­

w a n ia  i melioracyi pól i łąk, z k tó regoby  za rów no  p o ­
je d y n cz e  g o sp o d a rs tw a  ja k  i spółki m elio racy jne  czerpać  
mogły d la  um ożliw ien ia  szerokiego  za s to so w a n ia  u ła ­
tw ień  z u s ta w y  o p ie rw szeńs tw ie  m e lio racy jnem , w y ­
pływ ających.

P o w ięk sz en ie  liczby ex p o zy tu r  b iu ra  m elioracy j­
nego, a  p rzedew szys tk iem  u tw o rze n ia  expozytury  w  J a ­
śle z ro zsz e rzo n e m  za k rese m  dzia łan ia  w  k ie ru n k u  czę­
ściowej parcelacy i i kom asacyi g run tów .

P o s ta r a n ie  się o zm ianę  u s taw y  leśnej (i innych 
u s ta w  podobnych )  w  tym  duchu , by ta k o w ą  rozc iągnąć 
n a  wszelkie n a tu ra ln e  g ran ice  pól i łąk, uboczy i n ie u ­
żytków, o raz  o b sa d z a n ia  d rzew am i d róg  za rów no  pub licz­
nych ja k  p ry w a tn y c h ,  a n a to m ia s t  dozw o len ia  w sz e r ­
szej m ie rze  ko rcz o w a n ia  lasów , p o d  u p r a w ę  się n a d a ­
jących .  Z a łożen ie  znaczniejszej liczby szkół rolniczych 
niższych i szkół fachowych lub k u rsó w  d la  m łynarzy, 
o le jarn ików , ta r taczn ików , gospodyń  wiejskich itd.

U zupe łn ien ie  p o sa d  in s t ru k to ró w  fachowych dla 
po jedynczych  dz ia łów  p rodukcy i (jak są obecn ie  in s t ru -  
k to ro w ie  m leczars tw a ,  chow u  bydła),  więc u tw orzen ie  
po sa d  in s t ru k to ró w  chm ie lars tw a, s a d o w n ic tw a  i t. p., 
z g ru p o w a n y c h  w  k ra jo w e m  b iu rze  in fo rm acy jnem  dla 
sp ra w  ro lniczych i p rzem ysłu  rolniczego.

Założenie  i u d o to w a n ie  tak iego  b iu ra  in fo rm acy j­
nego dla sp ra w  rolniczych i p rzem ysłu  ro ln iczego w ten 
sposób ,  iżby m ogło  udzie lać  s t ro n o m  in te reso w an y m  
rady  fachowej, technicznej i hand low e j ,  wreszc ie  o for­
m alnośc iach ,  do  uzyskan ia  ulg p o d a tk o w y c h  i t. p. p o ­
trzebnych .

U rz ąd z en ie  i o d p o w ied n ie  u d o to w a n ie  2 stacyj 
kontro lnych  d la  d o św iad czeń  po low ych  z n a s io n am i i 
n aw o z am i w  K rakow ie  i L w o w ie  (w myśl § 8 r e g u la ­
m inu d la  dośw iadczeń  po low ych ,  u rzą d zan y c h  przez 
T o w a rz y s tw o  roln icze krakow skie).

Z a p ro w a d z e n ie  s ta łych lu s t ra to ró w  g o sp o d a rs tw  
w  większej liczbie, k tórzyby po  k ra ju  p o d ró żu ją c  rad  
n a  miejscu  udzielali i d o św iad czen ia  p rze p ro w ad z a l i .

U stanow ien ie  fu nduszu  h o d o w lan e g o  koni,  z k tó ­
regoby  za łożone  zos tało  k ra jo w e  s ta d o  r e p ro d u k to ró w ,  
u s ta n o w ien ie  in sp e k to ra  chow u  koni,  w sp ie ra n ie  T o w a ­
rzystw  i spó łek  hodow lanych ,  w reszc ie  u rzą d zen ie  p u ­
blicznych ksiąg  rodow ych  koni pó ł  krwi.

U rząd zen ie  u rzę d o w y c h ,  publicznych  ksiąg r o d o ­
wych d la  bydła  w du ch u  us taw y  hodow lane j  z r. 1892.

Z m uszen ie  w d ro d z e  u s ta w o d a w s tw a  k ra jow ego  
m ie jscow ości ,  p o s ia d a jące  przywilej ta rgow y, do u r z ą ­

dzen ia  w ag bydlęcych o raz  u rzę d o w y c h  w ag  zbożow ych  
i zobow iązan ie  w ładz gm innych  do n o to w a n ia  cen i s t a ­
tystyki ta rgow ej i og ła szan ia  ta kow ych  z nad m ien ien ie m ,  
z ja k ich  okolic  bydło  n a  ta rg  sp ę d z o n o  i d o k ą d  takow e 
s p r z e d a n e  zostało.

Zm uszen ie  w  d ro d ze  u s ta w o d aw cz e j  kupców  i h a n ­
dlarzy do  o zn a jm ien ia  n a  o sobnym  blankiec ie  do b iu ra  
kra jow ego  sta tys tycznego  o każdym  do k ra ju  s p r o w a ­
d z o n y m  lub ex p o r to w a n y m  tow arze ,  z p o d an iem  ilości, 
jakośc i  i w ar tośc i  jego.

D o m ag an ie  się od  za rząd u  kolei p ańs tw ow ych ,  by 
| taryfy za ró w n o  to w a r o w e  ja k  o so b o w e  u rządz i ł  zgodnie  
j  z in te resem  ro ln ic tw a  k ra jo w e g o  z uw zg lędn ien iem  p o ­

trzeb  lokalnych , a  od  z a rz ą d u  pocz t  i te legrafów , by 
| ru ch  przesy łek  by ł tak  u rządzony ,  by przy każdej stacyi 

kolejowej by ła  s tacya  p o c z to w a  i telegraficzna, a  p rze -  
| syłki p o cz to w e  do każdej m ie jscow ości d o ręc zan e  były.

Zniesien ie  o p ła t  m yt i ro g a te k  przez  z indem nizo-  
w anie  takow ych  w fo rm ie  d o d a tk ó w  do p o d a tk ó w  lub 
innej.

(Hr. Mycielski i w łośc ian ie  sp rzec iw ia ją  się te m u  
punk tow i) .

Z o rg a n iz o w a n ie  w aran c y jn eg o  k redy tu  n a  p r o d u k ta  
ro lne  z d ecen tra l izacyą  sk ła d ó w  publicznych  i pop a rc iem  
prow incyona lnych  s tow arzyszeń  roln iczych, m a jących  n a  
celu w s p ó ln ą  sp rze d aż  i zak u p n o  p ło d ó w  i to w aró w ,  a 
to  k red y te m  dłuższym  ja k  4 miesięcznym, d la  ro ln ic tw a  
za krótkim .

W re szc ie  zo rgan izow anie  włości ren tow ych ,  o p a r ­
tych n a  kra jow ej instytucyi f inansowej.

R e fe ren t  zakończył swój re fera t  w niosk iem  :
Ogólne Z g ro m ad z en ie  raczy u c h w a l i ć :
P o lec a  się P rezydyum , by postu la ty  pow yższe  p r z e ­

słało n a  ręce K om ite tu  cen tra lnego  o raz  n a  ręce  p o s łó w  
okręgów  w y b o rc z y c h : Jasło, K rosno  i Gorlice z p r o ś ­
b ą  o p o p a rc ie  i wniesienie n a  właściwej d rodze ,  ja k  
rów nież  odniosło  się w d ro d ze  k o m u n ik a tu  do  innych  
T o w a rz y s tw  rolniczych naszego  k ra ju  z p r o ś b ą  o p o ­
p arc ie  u chw a łam i naszych  i do łączenie  sw oich p o s tu ­
latów'. — W n io sek  te n  uchw alono .

Gdy żadnych  dalszych w n iosków  nie zg łoszono  — 
p o s iedzen ie  zam knię to .

P re ze s  S t. O staszew ski m. p .

U STA W A
o pożyczkach m elioracyjnych, służących do ulepszenia gruntów.

• (Ciąg dalszy).

Z ,m ó w c ó w  zapisanych  z a  u s t a w ą  p rze m aw ia ł  
n a p r z ó d  ‘d r .  F u x ,  w y p o w iad a jąc  p rze d ew szy s tk iem  
u zn a n ie  dla posła  S truszk iew icza ,  ja k o  in icya to ra  tej 
ustaw y.
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N astęp n ie  o d p o w ia d a ją c  n a  w yw ody  d ra  N itscha  j 
o św iadcza,  iż j e s t  wielkim wielbicielem ksiąg ta b u la r -  i  

nycb i uzna je  ich w aż n o ść  te m  więcej, iż j e s t  od  wielu 
la t  d y rek to rem  kasy oszczędnośc i,  k tó ra  udzieli ła  znacz-  ! 
ne  pożyczki n a  rea lności  g o spoda rcze .  Lecz w łaśnie 
w in te res ie  tych rea lnośc i  i całego k red y tu  h ipo tecznego  
u w a ż a  p rze d ło że n ie  obecne  za nadz w y cz a jn ie  ważne.

D obro  pub liczne  p o w in n o  m ieć  w szędzie  p ie r ­
w szeńs tw o ,  ażeby w ięc b a d a ć  p o d s ta w o w e  s tanow isko  
us taw y ,  m usim y się zapy tać :  czy tu  chodzi rzeczywiście 
o in te res  publiczny, czy je s t  s łusznem , by m u  w  razie 
p o trze b y  u s tą p i ł  in te res  je d n o s tk i  ? Jeżeli tak, to w ła ­
ściwie zgadza  się z te m  poczęści i dr. N itsche, gdyż 
pow iedz ia ł ,  że jeżeli większy kom pleks  tej sam ej n a tu ry  
m a  być p o d d a n y  m elio racy i,  w tedy  n iewątp liw ie  je s t  
w grze in te res  publiczny.

M ów ca je s t  za s tę p cą  w łośc ian  i nie g łosow ałby  
b e z w a ru n k o w o  za p rzed łożen iem , k tó reb y  je d n o s t ro n n ie  
m ia ło  n a  w zględzie tylko in teresy  w iększej w łasności.  
T u  j e d n a k  n ie m a  tego  w y p a d k u ,  a n a w e t  m ó w ca  je s t  
p rz e k o n a n y m ,  iż p rzedew szys tk iem  w łośc ian ie  p o trze b u ją  
tej ustaw y. W  wielu gm inach  p rz e p ro w a d z e n iu  k o m m a -  
sacyi, a  szczególnie melioracyi g ru n to w e j  s to ją  n a  p rz e ­
szkodzie  m a łe ,  leżące w ś ro d k u  pos iad ło śc i ,  k tó rych  
właścic iele n ie  chcą d ać  sw ego zezw olen ia  lub  ta k  są 
o b d łu ż e n i ,  iż pożyczki n a  ich w łasnośc i  nie p o d o b n a  
już  za in tabu low ać .  W s k u te k  tego p rz e p ro w a d z e n ie  m e ­
lioracyi w  całej gm inie lub w  s tow arzyszen iu  sta je  się 
w ręcz  n iem ożliw em . W adliw ośc i  tej zapob iedz  m o ż n a  
przez  uchw alen ie  p rzed ło żo n e j  ustaw y.

Musimy dążyć wszelkim i ś ro d k am i do podn ie s ien ia  
zdolności p rodukcy jne j  roln ika , a za tem  i p rzez  u le p sze ­
nie g ru n tu  i ś ro d k ó w ,  za p o m o c ą  k tórych  ro ln ik  p racu je .  
S w o ją  d ro g ą  kon ieczne  są  o d p o w ie d n ie  subw encye  i tych 
spodz iew ać  się m a m y  p raw o  od rządu .  Nie m ów iąc  już  
o w iększych p a ń s tw a c h ,  ale m a ła  S zw a jc a ry a  nie skąpi 
jej d la  ro ln ików. U n a s  dzieje się p o d  tym w zględem  
zby t  mało. W ło śc ian ie  nas i  o b a w ia ją  się pożyczek, gdyż 
są  p rze k o n an i ,  że ich ju ż  spłacić  n ie  zdołają .

Koszty n ad z o ru  p o w in n o  przyjąć n a  siebie p ań s tw o  
lub kraje , gdyż jeżeli chcem y coś uczynić dla roln ika , 
to  n ie  t rze b a  o db ie rać  d ru g ą  ręk ą  tego, co się dało 
p ie rw szą .  Należy ró w n ież  uw oln ić  pożyczki m elioracy j­
ne  od wszelkich s tem pli i op ła t.

P o  p rze m ó w ien iu  p o s ła  L ie n b a c h e ra  zab ra ł  głos 
m in is te r  ro ln ic tw a  hr.  L e d e b u r ,  ośw iadczając ,  że lubo 
w niosek  do u s ta w y  o pożyczkach  m elioracy jnych  je s t  
p rze w a żn ie  n a tu ry  praw nicze j ,  to  w szakże w p ro w a d z e ­
n ie  je j  wr p rak tykę  p o łą cz o n e  je s t  ściśle ze s tanow isk iem , 
jak ie  on  obecn ie  za jm uje ,  czego d o w o d e m  je s t  p rz e k a ­
zanie tego  w n io sk u  p o s ła  S tru szk iew icza  W ydzia łow i 
ro ln iczem u. P o c z u w a  się więc do o b ow iązku  wyjaśnić 
s tanow isko ,  ja k ie  co do  p rz e d ło ż e n ia  tego za jm uje  rząd .

P o n ie w a ż  p ie rw o tn e  p rzed łożen ie  r z ą d o w e  w nie-  
s ionem  zostało  przez  p o p rz e d n ie  m in is te rs tw o  i m ów ca
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| n ie  miał je szcze sp o so b n o śc i  b ra n ia  udzia łu  w  o b ra d a c h  
W ydzia łu ,  p rag n ie  za tem  zaznaczyć przy obecnej dysku- 
syi sw oje  o sob is te  n a  tę sp ra w ę  zapatryw an ie ,  co do 
k tó rego  w ysoka  Izba  nie będz ie  m ia ła  żadnych  w ątp l i­
w ości,  gdy oświadczy, iż n ie m óg ł sobie życzyć p ię ­
kniejszej i przyjem nie jszej d la  niego spo so b n o śc i  do  
za b ra n ia  po  raz  p ie rw szy  głosu w tej wysokiej Izbie.

Nie je s t  tu  m iejsce do w yczerpu jącego  p r z e d s ta ­
w ian ia  korzyśc i melioracyj g ru n to w y ch ,  m ó w c a  więc 
ogran icza  się n a  o św ia d cz en iu ,  z k tó rem  się zgodzą 
wszyscy rolnicy, że s p r a w a  n a w o d n ie n ia  i o suszen ia  
naszych  g run tów , tj. w y tw orzen ie  fizykalnej w łaściwości 
gleby, k tó rab y  um ożliw iła  je j  u p ra w ę ,  s tan o w i Alfę i 
O m egę każdego  racyona lnego  g o sp o d a rs tw a .

W  nasze j po łow ie  p a ń s tw a  m am y  tysiące i tysiące 
m o rg ó w  dobre j  z resz tą  i u ro d za jn e j  ziemi, k tó re  z p o ­
w odu  zbytecznej wilgoci z a w o d z ą  p raw ie  co ro k u  sw ych  
właścicieli,  zw raca jąc  za ledwie z iarno  użyte  do  siewu. 
W  kołach ro ln ików , k tó rym  przypad ło  walczyć z tą  zie­
mią, m a m y  najlicznie jsze ofiary obecnego  kryzysu.

JE. p re z y d e n t  m in is te rs tw a  pow iedz ia ł  n ie d aw n o ,  
iż zadan iem  rząd u  p o w in n o  być dążen ie  z p o m o c ą  k r a ­
jo m  n ajs łabszym  p o d  w zg lędem  gospoda rczym . Mówca 
sądzi,  iż będz ie  zupe łn ie  logicznem, jeżeli ośw iadczy, iż 
z a d an iem  tej Izby p o w in n o  być p o p a rc ie  najs łabsze j 
części ludnośc i  roln iczej w pojedynczych  k ra jach  p a ń ­
stw a. Dla tych w łaśn ie  ro ln ików  kon ieczną  je s t  u s ta w a
0 pożyczkach  melioracyjnych.

P o ż a ło w a n ia  go d n em  je s t  zaznaczen ie  przy o b e c ­
nej dyskusyi pew n e g o  rozdz ia łu  w tej sp raw ie  m iędzy 
w iększą a m n ie jszą  w łasnośc ią  ziemską. W ia d o m e m  jest,  
że do tychczas  wszelkie  w iększe m elioracye p r z e p r o w a ­
dzała  w iększa w łasność,  k tó ra  i obecn ie  zdołałaby  j e ­
szcze bez p o p a rc ia  u s ta w o d a w c z e g o  znaleść o d p o w ied n ie  
ku te m u  ś r o d k i ; inaczej m a  się rzecz z posiad łośc ią  
m nie jszą ,  k tó ra  najw ięcej tego p o p a rc ia  po trzebu je .

B łędnem  je s t  m n iem an ie ,  ja k o b y  b ra k  inteligencyi
1 z ro z u m ien ia  rzeczy był przyczyną, iż m niejsi w łaśc i­
ciele w strzym yw ali się do tychczas  z m elio racyą  swych 
g run tów . G łów nym  tego p o w o d e m  je s t  zupe łny  b rak  
p ien iędzy  i n iem ożność  zdobycia o d p o w ied n ieg o  k re d y ­
tu. W adliw ośc i  tej m a  zapob iedz  ro z t r z ą s a n a  obecnie  
u s ta w a  i to pod  w a ru n k am i,  korzystnym i za ró w n o  dla 
b iorących  j a k  i d la  dających  pożyczkę. G w aran cy ą  p e -  
w nosi tej pożyczki nie są wyłącznie ani rozm iary  g r u n ­
tow e, an i s tanow isko  spo łeczne ,  lecz p rzedew szys tk iem  
u le p szo n a  u ro d za jn o ść  grun tu .

Jeszcze w iększą m oże korzyść, aniżeli ro ln ic tw o, 
zyska przez m elioracyę h o d o w la  bydła, k tó ra  w tedy  d o ­
p ie ro  s tan ie  się ź ród łem  d o b ro b y tu  dla okolic m nie j  
w yposażonych  p rzez  na tu rę ,  gdy d o s ta rc z o n ą  zos tan ie  
p o t r z e b n a  pasza  w  odp o w ied n ie j  jakości .  Ś rodk iem  do 
tego  by łaby  u s ta w a  m elioracyjna,  k tó raby  d o p o m o g ła  
do  u lepszenia,  ta k  zbyt suchych ,  j a k  i bagn is tych  łąk.
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Go się tyczy sam ego  p ro jek tu  ustaw y, to  W ydzia ł  
rolniczy poczynił w p rzed łożen iu  rz ą d o w e m  dosyć z n a ­
czące zmiany, u tru d n ia ją c e  zaciąganie pożyczek, n a to ­
m ias t  w p ro w a d z o n o  w pełnej m ie rze  wszelkie możliwe 
zas trzeżen ia ,  dążące  do ubezp ieczen ia  p ra w  wierzycieli 
h ipo tecznych . Je s t  to  n isw ątp liw ym  d o w odem , iż ag ra -  
rzyści nie m a ją  zam ia ru  n a ru sz ać  słusznych i nabytych  
.już p o p rz e d n io  p raw  i p ra g n ą  tylko uzyskać p o s t a n o ­
wienia, bez  k tórych  ro ln ic tw o obecn ie  obejść  się nie 
m oże, jeżeli m a  dopełn ić  ciążącego n a  n iem  zadania ,  
żywienia całej ludnośc i,  przy k tó rem  i sp ra w a  socyalna 
p u k a  ju ż  do  drzw i naszych.

Jeżeli człowiek takiej pow agi p o d  w zg lędem  u m ie ­
ję tnośc i  p raw n icze j ,  jak im  je s t  prof. dr. Menger, obecny 
r e k to r  U niw ersy te tu  w iedeńskiego , ośw iadczył świeżo, 
iż ub o le w a ć  należy, że um ie ję tność  p raw n icza  u na jw y­
bitn iejszych n a w e t  n a ro d ó w  nie uw zg lędn ia  dotychczas 
w najm nie jsze j  m ie rze  w ym agań  czasu p o d  w zględem  
s to su n k ó w  sp o łe c z n y c h , i jeżeli n aw a łu je  do reform y 
us taw odaw cze j ,  to  je s t  to  n iew ątp liw ym  d o w o d e m  p rz e ­
ob raż en ia  u m ysłów  i p rze o b ra żen ia  um ie ję tnośc i  p r a ­
wniczej,  co przez  ro ln ików  aus tryack ich  z r a d o śc ią  p o ­
w ita n e  być może.

Ś lady takiego p r z e o b ra ż e n ia  ukazały  się w  o b ec ­
nym  pro jekc ie  do us taw y ,  który  w stąp ił  n a  d rogę  obcą 
do tychczas  u s ta w o d a w s tw u  aus tryack iem u . D ając zezw o­
lenie dla pożyczki, łączy j ą  z obow iązk iem  co do  użycia 
i tym sp o so b e m  robi p ie rw szy  wyłom w zasadzie  n ie ­
og ran iczonego  od łużan ia  grun tu .  N as tępn ie  nie kapitał,  
lecz tylko r e n ta  m a  być p rze d m io te m  b ezp ieczeń s tw a  
h ipo tecznego , co je s t  p o ś re d n ie m  u z n a n ie m ,  że ziemia 
m oże  być tylko t rw a łe m  ź ró d łe m  pew nej ren ty ,  nie zaś 
to w are m  lub zwykłym p rz e d m io te m  za s ta w u  w ed ług  
po jęc ia  p r a w a  rzym skiego , za tem  od p o w ied n io  do tej 
je j  w łaściw ości t r a k to w a n ą  być pow inna .

T e g o  więc i niczego innego  nie żąda ją  rolnicy 
aus tryaccy . P ro je k t  do  u s ta w y  o pożyczkach  m e lio ra ­
cyjnych s tan ie  się m oże w sk az ó w k ą  dla m ających  się 
w przyszłości rozw iązać  z a d ań  społecznych  um ie ję tności  
p raw nicze j ,  co szczególnie w dziedz in ie  u s ta w o d a w s tw a  
ag ra rn e g o  je s t  b a rd z o  pożądane .

M ówca kończy po lecen iem  Izbie w im ien iu  rządu  
przyjęcia p ro jek tu  do  u s taw y  w  tern b rzm ien iu ,  w  j a ­
kiem przez re fe ren ta  p rzed łożony  został.

(Mowę pow yższą  przy ję to  z wielkiem za d o w o le ­
n iem  i uznan iem ).

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł  pose ł  T  e k 1 y. U staw a , o 
k tóre j m ow a,  je s t ,  zdan iem  m ówcy, poży teczną  tak  dla 
w iększych , ja k  i m niejszych posiad łośc i  g run tow ych .  
W  kry tycznem  p o ło ż en iu ,  w  jak iem  w sk u te k  sp a d k u  
cen  zboża zna jdu je  się ro ln ic tw o, n iem a innej rady, tylko 
s ta ra ć  się t r z e b a  o w iększą p r o d u k c y ę ; ażeby je d n a k  
do jść  do  tego, należy z a p o m o c ą  melioracyj podn ie ść  
u ro d za jn o ść  ziemi. Nie po d leg a  w ątpliwości ,  iż nak łady  
w  tym  k ie ru n k u  op łaca ją  się sowicie i d a ją  10 do 20
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procen t ,  a n a w e t  zda rza ją  się d o ść  często  wypadki,  iż 
w je d n y m  ro k u  zw rac a ją  wszelkie koszty.

Je s t  za tem  obow iązkiem  p a ń s tw a  u ła tw iać  m elio- 
racye g o sp o d a rc ze  i dać  tym sp o so b e m  ro ln ikom  m o ż ­
no ść  ra to w a n ia  się p rzez  o t rzym yw an ie  wyższych p lo ­
nów . P rz e c ię tn e  zbiory z g ru n tó w  naszych  są  znacznie  
niższe od p io n ó w  w  innych  kra jach ,  w których  m elio-  
racye g o sp o d a rc ze  p o p ie ra n e  były od  d aw n a .

Do ś ro d k ó w  u ła tw ia jących  m elio racye  zalicza m ó ­
w ca k om m asacyę  g ru n tó w  i dla u ła tw ien ia  je j wnosi 
rezolucye od n o śn ie  do u s taw y  kom m asacy jne j  i u s ta w y  
w odne j,  o raz  o su b w e n c y o n o w a n ie  w Czechach  szkoły 
u p raw y  łąk.

W yraża  n as tęp n ie  życzenie, by o p o trze b ie  m elio­
racyj po u czan o  m łodzież w szkołach  ludow ych  i o d b y w a ­
no o d p o w ied n ie  odczyty n a  zg ro m a d ze n iac h  rolniczych.

Dalej w ym ien ia  wszelkie za s trzeżen ia ,  jak ie  poczy ­
n iono  dla zabezp ieczen ia  nabytych  już p ra w  h ip o te cz ­
nych i kończy p rzeds taw ien iem , iż p ro c e n t  w raz  z a m o r-  
tyzacyą pożyczki,  k tóry  m a  w ynosić 7 od sta, po  od-  
pow iedn iem  u lepszen iu  g ru n tu  n ie  będz ie  wcale u c ią ­
żliwym.

P o  p rzem ów ien iu  d ra  S c h e ic h e i ’a, zab ra ł  głos p o ­
seł S t  r  u  s z k i e w  i c z. M ów ca w ykazał n a p r z ó d ,  że 
p o trze b ę  takiej ustaw y, ja k a  obecnie  p rz e d ło ż o n ą  została, 
o d cz u w an o  już  od d aw n a .  Nie m ów iąc  już  o zagranicy, 
a szczególnie o us taw ach ,  k tó re  w tej dziedz inie  u c h w a ­
lono  ju ż  w Niem czech, og ran icza  się na  p rzypom nien iu  
dążeń ,  ja k ie  w ty m  k ie runku  czyniono w Austryi. S p r a ­
w ę tę  p o ru szo n o  w Sejm ie  vo ra r lbe rsk im  w roku  1881, 
styryjski W ydz ia ł  k rajowy w yp ra co w a ł  w r. 1882 p r o ­
je k t  do  po d o b n e j  u s taw y  p o d łu g  w zoru  saskiego, Sejm  
m oraw sk i uchw ali ł  w  tym przedm ioc ie  rezolucyę w roku  
1887, a w reszc ie  i S e jm  czeski przy  z a p ro w a d ze n iu  
b a n k u  k ra jow ego  p o ru sz y ł  sp raw ę  p rze d s ięb io rs tw  m e ­
lioracyjnych. D ziw nem  je s t  je d n a k ,  iż w odnośne j  l i t e ­
ra tu rze  n ie m a  żadnej w zm iank i o us iłow aniach  i ż ą d a ­
niach, k tó re  już  w r  1879 objawiły  się w Sejm ie  gali­
cyjskim. W sza k  S ejm  ten  żądał  w ów czas  w y d an ia  u s ta ­
wy, p o d o b n e j  do p rzed łożone j obecnie. P o  ro k u  1880 
p o n a w ia n o  te  żąd an ia  w S ejm ie  galicyjskim pięć razy 
i u z n a n o  za konieczne,  by d la  należy tego  rozw iązan ia  
tej sp raw y  p o d ję te  być m ogły  p a ń s tw o w e  za rządzen ia  
cywilnej n a tu ry  i n a w ią z a n o  p o d  tym  względem r o k o ­
w an ia  z rządem .

Ciesząc się za tem  z p rze d ło że n ia  obecnego ,  wy­
r a ż a  m ó w c a  ubo lew an ie ,  że w  k ie runku  f inansow ym  
nie  z rob ił  rzą d  do tychczas  żadnego  k roku  stanow czego . 
W sza k  rzą d  m ógłby ła tw o  pos tanow ić ,  iż d la  p o t r z e b u ­
jących  pożyczki m elioracyjnej p re l im in u je  się tyle a tyle 
m il ionów  złr. Byłoby to n a jp ro s tsze  rozw iązan ie  z a d a ­
nia. Ł a tw o  je d n a k  zrozum ieć  m o ż n a ,  iż o b ec n ie ,  gdy 
p a ń s tw o  s ta rać  się m usi o n o w e  ź ród ła  d o c h o d u  i zn ie­
w olone  j e s t  do  u n ik a n ia  najkon ieczn ie jszych  n a w e t  wy­
datków , żądan ie  p o d o b n e  nie by łoby  n a  czasie.
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W  r o z p r a w i e  o b e c n e j  m ó w io n o  w ie le  o p o k r z y ­
w d z e n i u  w ie rzyc ie l i  p o p r z e d n i c h  p r z e z  u d z ie le n ie  p i e r ­
w s z e ń s t w a  h ip o t e c z n e g o  d la  p o ż y c z k i  m e l io r a c y jn e j .  
D z iw n e m  to  s ię  w y d a je ,  b y  w ie rzy c ie l  m ó g ł  p o n ie ś ć  
s t r a t ę  p r z e z  to ,  że  p r z e d m io t ,  n a  k tó r y m  o n  u b e z p i e ­
czy ł  się, z o s t a n ie  u le p s z o n y ,  że p o d n ie s i e  s ię  j e g o  w y- 
d a tn o ś ć ,  że  z m n ie js z y  s ię  ryzyko ,  p o łą c z o n e  z p r o d u k -  
cy ą ,  że  w s k u te k  o d w o d n i e n i a  z m n ie j s z ą  s ię  k o sz ty  a d -  
m in is t r a c y i ,  że  w k l im ac ie  m n ie j  s p r z y ja ją c y m ,  ro le  p o  
o s u s z e n iu  d a d z ą  s ię  u p r a w i a ć  o p a r ę  ty g o d n i  w cz e śn ie j ,  
o d  czeg o ,  j a k  w ia d o m o ,  za leży  p e w n o ś ć  d o b r e g o  p lo n u .

U ty s k iw a n ia  w ięc  p o w y ż s z e  m o g ą  m ie ć  j a k ą ś  p o d ­
s t a w ę  p o d  w z g lę d e m  f o r m a ln y m ,  n ig d y  j e d n a k  m a te -  
r y a ln y n y m ,  gdy ż  w ie rzy c ie le  n ie ty lk o  n ie  p o n io s ą  ż a d n e j  
s zk o d y ,  lecz  z y sk u ją  n a  te m .

Z a p a t r y w a n i a ,  k tó r e  d r .  N i ts c h e  i r a d c a  d w o r u  
L i e n b a c h e r  w y p o w ie d z ie l i  ze  s t a n o w i s k a  p r a w n ic z e g o ,  
m o g ą  m ie ć  s łu s z n o ś ć  ty lko  p o d  w z g lę d e m  te o r e ty c z n y m .  
D z iw ić  s ię  n a leż y ,  że  o b y d w a j  ci p a n o w ie ,  a  sz c z e g ó ln ie  
p o s e ł  L i e n b a c h e r ,  p r z e d s t a w i a j ą c  p rz y  in n e j  s p o s o b n o ­
ści s m u t n e  p o ło ż e n ie  r o ln ic tw a  —  za  co n a le ż y  się im 
u z n a n i e  ze s t r o n y  a g r a r z y s tó w  —  o b e c n ie ,  g d y  s p r a w a  
ta  m a  w e jść  n a  t o r y  p r a k ty c z n e ,  z a s ł a n i a j ą  się p r z e s t a -  
r z a ł e m i  z a s a d a m i  p r a w n ic z e m i .

R ó w n i e ż  d z i w n e m  je s t ,  b y  ta k i  w y t r a w n y  p r a w n ik  
m ó g ł  z ro b ić  z a r z u t  p r o j e k to w i  u s t a w y ,  iż u w z g lę d n ia  
j e d y n i e  in t e r e s y  w ięk sz e j  w ła sn o ś c i .  W  p a r a g r a f a c h  teg o  
p r z e d ł o ż e n i a  n i e m a  a n i  ś l a d u  ro z r ó ż n ia n i a  m ię d z y  w ie l ­
k ą  a  m a ł ą  p o s i a d ło ś c i ą .  >

O p ie r a n i e  się n a  s a m y c h  ty lko  p r z y p u s z c z e n i a c h  
z r o z u m ia ł e m  b yć  m o ż e  u  j e d n e g o  z p r z e d m ó w c ó w ,  k t ó ­
ry p r z y z w y c z a jo n y  j e s t  d o  m ó w  a g i ta c y jn y c h ,  lecz t r u d n o  
by ło  s p o d z i e w a ć  się te g o  ze s t r o n y  p o w a ż n e g o  p r a w n i ­
k a .  R o ln i c tw o  m a  o g ó ln e  cele ,  a  r o z r ó ż n ia n i e  ich  co do  
w ie lk ie j  i m a łe j  w ła s n o ś c i  j e s t  ty lko  h a s ł e m ,  u ż y w a n e m  
w p e w n y c h  z a m i a r a c h .  P r z e c i w s ta w ie n i e  ty c h  in t e r e s ó w  
j e s t  n ie ty lk o  b łę d e m ,  lecz  n ie  m a  ż a d n e j  i s to tn e j  p o d ­
s ta w y ,  a  w y r z ą d z a  k r z y w d ę  w ie lk ie j  w ła s n o ś c i .  P r z y p a ­
t r z y w s z y  s ię  p o w a ż n ie  p o s t ę p o w i  ro l n i c t w a ,  p r z y z n a ć  
m u s im y ,  że  w sz y s tk ie  o f ia ry  w  ty m  k i e r u n k u ,  w sz e lk ie  
n ie o p ł a c a j ą c e  się j e s z c z e  p r ó b y  p o n o s i l i  w ła ś n ie  w ła ś c i ­
c ie le  w ię k s i  d la  o g ó ln e g o  p o ż y tk u  ro ln ic tw a .

P rz e c iw n ic y  u s t a w y ,  a  s z c z e g ó ln ie  r a d c a  d w o r u  
L ie n b a c h e r ,  p o w ie d z ia ł ,  że  z a w ie r a  o n a  z b y t  w ie le  z a ­
s t r z e ż e ń .  W  i n n e m  m ie js c u  o ś w ia d c z y ł  t e n ż e  m ó w c a ,  
że  z a s t r z e ż e n ia  s ą  n ie w y s t a r c z a j ą c e .  W p r a w d z i e  u c h o d z i  
to ,  gdy się m ó w i,  że  w  j e d n y m  k ie r u n k u  z r o b i o n o  z a -  
w ie le ,  w  in n y m  z a m a ło ,  t a k  j e d n a k  n ie  j e s t  i p r z y z n a ć  
ra c z e j  n a leż y ,  iż u s t a w a  z a w ie r a  z a w ie le  z a s t rz e ż e ń ,  
k tó r e  w e jśc iu  j e j  w  życ ie  s t a w i a j ą  d o s y ć  z n a c z n e  t r u ­
d n o ś c i .  J e s t  to  ty lko  d o w o d e m  b a r d z o  s k r o m n y c h  w y ­
m a g a ń  a g r a r z y s tó w .

R a d c a  L i e n b a c h e r  z a r z u c i ł ,  iż o c e n ie n ie  w a r to ś c i  
o p i e r a  się ty lko  n a  p r a w d o p o d o b i e ń s t w i e .  J e s t  to  j e d n a k  
p o d s t a w ą  w sz e lk ic h  c z y n n o śc i  lu d z k ic h ,  lecz  a ż e b y  u c z y ­

n ić  j ą  j e s z c z e  p r a w d o p o d o b n i e j s z ą ,  m a m y  w  p ie r w s z y m  
r z ę d z ie  lu dz i  z a w o d o w y c h ,  n a u k ę ,  b o n i t a c y ę  g r u n t u ;  
o s ą d z e n i e  f iz y k a ln ych  i c h e m ic z n y c h  w ła śc iw o ś c i  z iem i,  
w re s z c i e  w z g lę d y  te c h n ic z n e ,  k tó r e  z b a d a n e  być  m o g ą  
z i n s t r u m e n t e m  w rę k u .

P r z e k r o c z e n i e  p r e l im in o w a n y c h  k o s z tó w  m e l io racy i  
j e s t  z w ie lu  w z g lę d ó w  m n ie j  p r a w d o p o d o b n e ,  an iże l i  
p rz y  in n y c h  b u d o w a c h  i r o b o t a c h .  Go się tyczy o p ła ty  
p r o c e n t ó w  o d  p o ż y c z k i  i u m o r z e n i a  je j ,  to  p a m i ę t a ć  n a ­
leży, iż p o d ł u g  p ra k ty k i  w A nglii ,  d r e n o w a n i e  s k u t e c z -  
n e m  b y ć  m o ż e  w  p rz e c i ą g u  3 0  -  4 0  la t .  A u t o r o w i e  n i e ­
m ieccy  p r z y j m u j ą  ty lko  2 0  d o  2 5  la t .  P o m i j a j ą c  z a te m  
t r a f i a ją c ą  s ię  d o s y ć  c z ę s to  m o ż n o ś ć  z w r ó c e n ia  się k o s z ­
t ó w  w  j e d n y m  lu b  d w ó c h  l a t a c h ,  m u s im y  z a d o w o ln ić  
s ię  p r z y ję c ie m  c z a su ,  p r z y j ę te g o  za  p o d s t a w ę  d o  o b r a -  
c h o w a n ia  t e r m i n u  u m o r z e n ia ,  co j e d n a k  n ie  p r z e s ą d z a
0 s p ła c ie  w c z e śn ie j s z e j .

M ó w c a  m i a ł  z a m i a r  w n ie ś ć  r e z o lu c y ę  o o p u s z c z e ­
n ie  w sz e lk ic h  o p ł a t  i s t e m p l i  p rz y  z a c i ą g a n iu  p o ż y c z e k  
m e l io r a c y jn y c h ,  p o n ie w a ż  j e d n a k  u p r z e d z i ł  go  ju ż  p o s e ł  
F u x ,  p r z e t o  p r z y ł ą c z a  s ię  d o  te g o  w n io s k u  i o ś w ia d c z a ,  
iż p rz y ja c ie le  j e g o  po l i ty c zn i  g ło s o w a ć  b ę d ą  z a  u s t a w ą .

(C ią g  d a ls z y  n a s t ą p i ) .

Czy w obecnem położeniu rolnictwa, wypada ogra­
niczyć używanie sztucznych nawozów, mianowicie 

soli potasowych i w a p n a ? * )
Napisał

PROFESOR DR. MAERCKER.

W  o b e c n e m  p o ło ż e n iu  r o ln ic tw a  t r z e b a  o s z c z ę d z a ć ,  
g d z ie  ty lko  m o ż n a ;  t r z e b a  u n ik a ć  k a ż d e g o  z b y tk u ,  k tó ry  
s p r a w i a ,  że  p r o d u k c y a  s t a j e  się k o s z to w n ie j s z ą .  W z g l ę ­
d n ie  d o  c e n  n is k ic h  n a  p r o d u k t y  ro ln ic z e ,  z i e m ia n ie  
w  z n a c z n e j  l iczb ie  o g ra n ic z a ją ,  ile ty lk o  m o g ą ,  ilość 
s z tu c z n y c h  n a w o z ó w .  W i d a ć  to  z o b r o t u  soli p o t a s o ­
w y c h ,  s p r o w a d z o n y c h  p rz e z  n ie m ie c k ie  T o w a r z y s t w o  
g o s p o d a r c z e  ; o b r ó t  t e n  w y n o s i ł :

W  r o k u  1894  w  p i e r w s z e m  p ó ł r o c z u  8 4 2 .5 2 3  ctr .  
m e t r . ,  w  r o k u  1895  w  p i e r w s z e m  p ó ł r o c z u  5 7 9 .5 8 3  ctr .  
m e t ry c z n y c h .

W id a ć  z t ą d ,  że u ż y w a n ie  n a w o z ó w  p o ta s o w y c h  
b a r d z o  z n a c z n ie  się z m n i e j s z y ł o ; d o ty c z y  to i in n y c h  
n a w o z ó w  s z tu c z n y c h .  J e s t  r z e c z ą  n ie w ą tp l iw ą ,  że  o g r a ­
n ic z e n ie  ta k i e  j e s t  z u p e łn i e  u z a s a d n i o n e m ,  s k o r o  z w sz e l­
k ą  p e w n o ś c i ą  p r z y p u s z c z a ć  m o ż n a ,  że  n a d w y ż k a  p lo n u  
p r z y  o b e c n y c h  n isk ich  c e n a c h  z ie m io p ło d ó w ,  n a w o z ó w  
s z tu c z n y c h  n ie  z a p ła c i .  J e s t  w ię c  r z e c z ą  p o ż y te c z n ą  
z b a d a ć ,  d o  ja k i e g o  s t o p n ia  u ż y w a n ie  n a w o z ó w  k u p n y c h
1 to  k tó r y c h  n a w o z ó w  o g ra n ic z y ć  s ię  g od z i  z k o rz y ś c ią  
d la  ro ln ic tw a .  C h o d z i  tu  o z a s t o s o w a n ie  w a p n a ,  k w a s u  
fo s fo ro w e g o ,  a z o tu  i p o ta ż u .

*) Z Ziemianina.



39

Go się tyczy wapna, to produkcya ucierpiałaby 
w najwyższym stopniu , gdyby nawet przy obecnie pa- 
nujących niskich cenach, nawożenia wapnem i margleni 
zaprzestano lub je tylko ograniczono. Ograniczenie by­
łoby na miejscu, gdyby dotąd  rozrzutnie obchodzono 
się z. w apnem , podobnie  jak  może z innymi środkami 
odżywnymi roślinnymi; ale wypadki takie, w którychby 
użyto w apna  zawiele, nie są znane, przeciwnie, wapna 
nigdzie dotąd  nie używano w tej mierze, w jakiej użyć 
go się godziło przez wzgląd na wysokość plonu i na 
obniżenie kosztów jego produkcyi. W apno, jako oży­
wiający pierwiastek, gdy chodzi o urodzajność, jako 
pierwiastek, który ziemię roztwarza, który obieg pier­
wiastków odżywnych przyspiesza i przez to żniwo czyni 
pewniejszem, jest czynnikiem w procesie urodzajności 
niezbędnym w gatunkach ziemi, które w wapno są u b o ­
gie i jako takie wydają plony liche. Właśnie w po ło ­
żeniu obecnem trzeba  produkow ać tanio, a co wapno 
zdziałać może, gdy chodzi o produkcyę tanią i pewną, 
wykazał Schultz z Lupitz w czasie swego, dziesiątki lat 
trwającego, pierwotnie nader  mozolnego gospodarowania. 
Schultz z Lupitz dopiero skutkiem zbogacenia ziemi swej 
we wapno, doszedł do tego, że produkow ał wszystkie 
płody tanio i obficie. Pól takich, którym wapna, naj­
ważniejszej podstawy urodzajności, nie dostaje, jest  u 
nas bardzo wiele. Gdyby pola te można dostatecznie 
zbogacić w apnem , wtedy według Maercker’a, byłoby 
sp raw ą ła tw ą produkow ać w Niemczech tyle zboża na 
chleb, a naw et więcej, aniżeli go na własną używamy 
potrzebę. Jest to cel, do którego, jak  to każdy uzna 
dążyć wypada. Dlatego upom ina Maercker stanowczo, 
naw et w w arunkach obecnych, by od używania wapna nie- 
tylko nie odstępować, ale je  wszędzie tam, gdzie tylko 
jest odpowiedniem, zastosować.

Chemia rolnicza niekiedy nie jest  w możności 
udzielić rrlnictwu rady pewnej, bezwarunkowej, nie może 
n P- na podstawie analizy ziemi chemicznej lub m echa­
nicznej zawsze wypowiedzieć z pewnością, czy w ziemi 
rozbieranej użycie kwasu fosforowego i azotu jest  ko- 
uiecznem i opłaci się, gdyż analityczna chemia rolnicza 
nie potrafi jeszcze rozpoznać formy, w jakiej azot i kwas 
fosforowy w ziemi zachodzą. Przeciwnie, może chemia 
rolnicza dokładnie oznaczyć, czy ziemia potrzebuje wa­
pna lub nie, a co do w apna  w ziemi zawartego uwzględnić 
wapada, jak  wiadomo, tylko dwa czynniki, a mianowicie:

W apno  połączone z kwasem węglowym i wapno 
połączone z kwasami próchnicowymi. W apno związane 
kwasami próchnicowymi, znajduje się zresztą w ziemi 
w małej tylko ilości.

Jeżeli ziemia nie zawiera wcale, lub małą tylko 
ilość węglanu wapna, to na pewno wnosić można, że 
potrzebuje  wapna, gdyż tylko wapno, połączone z kw a­
sem węglowym i kwasami próchnicowymi, zdolne jest  
sprawiać w glebie przemiany pożyteczne przez zoboję­
tnienie zawartych w ziemi szkodliwych kwasów wolnych

i przez wywołanie korzystnego odczynu alkalicznego, 
przez przyspieszenie oksydacyi (procesu utleniania) m a- 
teryj organicznych, które się rozkładają  i kwas węglowy 
wytwarzają, wreszcie przez przyspieszenie i ułatwienie 
p rocesu, przez który się ze związków organicznych i 
amoniakalnych wytwarza saletra.

Każdy rolnik powinien mieć pewność co do tego, 
czy ziemia jego ma dostatek w apna, powinien ziemię 
swą kazać zbadać co do zawartości procentowej w apna 
zwłaszcza, że zbadanie takie nie kosztuje więcej, jak 
oznaczenie każdego innego składnika w sztucznych n a ­
wozach. Jeżeli chemiczna analiza wskaże dostatek  w a­
pna w ziemi, w takim razie zbytecznem jest  nawożenie 
wapnem lub m arg low an ie ; jeżeli analiza wykazała n ie­
dobór wapna w ziemi, to spraw a ma się tak, że ziemi 
nie dostaje najważniejszego czynnika w produkcyi r o ­
ślin, a rolnik wtedy powinien jak  najprędzej dodać go 
ziemi. Przez to podwyższy swe plony, produkcya u n ie ­
go będzie tem pewniejszą i tańszą, gdyż wydatki na 
upraw ę i sprzęt, jak  w ogóle reszta innych wydatków, 
pozostaną zupełnie te same, a kto widział rezultaty po 
wapnie i marglowaniu —  jak  się o tem w tysiącznych 
przypadkach mógł przekonać prof. Maercker — ten 
najmniejszej mieć nie może wątpliwości, że w obecnych 
warunkach, nawożenie wapnem i marglowanie, gdzie 
wogóle jest  stosowne, nietylko jes t  pożyteczne, ale że 
w celu tańszej produkcyi jest w prost niezbędne. N aw o­
żenie wapnem i marglowanie um ożebniają , że rośliny 
azot gromadzące, groszkowe, na pewno się ud a ją ,  że 
więc ziemia w azot się zbogaca. Tak więc kwestya 
nawożenia w apnem  i marglowania jest  ściśle związaną 
z kwestyą o nawożeniu, o zasilaniu ziemi azotem. Mo­
żemy śmiało powiedzieć: „ziemia w wapno uboga,
cierpi głód co do azotu; ziemia w wapno bogata, obfi­
tuje zarazem i w azot, jeżeli tylko ktoś potrafi azot 
w niej gromadzić".

Maercker m niem a, że powyżej wykazał w ogól­
ności po trzebę  nawożenia ziemi w wapno ubogiej n a ­
wozem wapiennym, względnie zwykłym m arglem , n a ­
w ozem , który jes t  „causa sine qua  non" urodzajności. 
Atoli co do wysokości nawozu wapiennego dyskusya 
nie jes t  zamkniętą. Dawniej, gdy stosunki rolnicze były 
pomyślne, nie zależało na tem, czy się ziemi da może 
nadm iar wapna, gdyż wiedziano, że wtedy urodzajność 
ziemi na  wiele lat jes t  zabezpieczoną; obecnie, gdy s to­
sunki rolne nie są pomyślne, jes t  rzeczą usprawiedli­
w ioną , gdy się raczej żyje z dnia na dzień, gdyż nie 
wiadomo, jak  się położenie rolnictwa może zmienić, 
i byłoby to rozrzutnością nie do darowania, gdyby kto 
chciał gospodarzyć na cały szereg lat naprzód, nie m o ­
gąc finansowego powodzenia  naprzód  przewidzieć. 
Dlatego jęst  Maercker zdania, że tu unikać wypada 
jakiejkolwiek rozrzutności. W edług  doświadczeń Law es’a 
i Gilbert’a, w przeciągu roku z morgi ziemi ubywa 
przez żniwo i wodę gruntow ą około 3 cetnary wapna.
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Można przypuszczać, że przez zwykłe wymarglowanie, 
nawiezienie morgi ziemi 50 cet. m arglu, ziemia mniej 
więcej na lat 18, na okres dzierżawy, została w p ie r ­
wiastek ten zaopatrzoną. Takie marglowanie Maercker 
w obecnych czasach rolniczych uważa za n ieuzasad­
nione, gdyż niewiadomy stan  rolnictwa za lat 10, mniej- 
szemi więc ilościami marglować wypada. Zkądinąd wia­
domo, że margiel i wapno w ziemi skutkują „masami", 
tak, że skutki najlepsze pojawiają się tylko wtedy, gdy 
jes t  wielki nadmiai w apna  w glebie, i dlatego nie go­
dzi się przekroczyć pewnej granicy „minimum". Maer­
cker uznaje za odpowiednie w obecnych warunkach 
rolnictwa, nie dawać na morgę więcej jak  20 cetnar. 
wapna w formie marglu lub 10 cet. w formie wapna 
gryzącego, które skutkiem delikatnego rozdzielenia, 
skutkuje silnie. Nawóz taki marglem potrw a nie dłużej 
jak 6 — 7 lat, nawóz wapnem około 3 — 4 lata; i po 
upływie lego czasu wypadnie powtórzyć nawóz w a­
pienny i marglowy, jeżeli urodzajność ziemi w wapno 
ubogiej, nie ma się obniżyć. W obecnych warunkach 
należy, według M aerckera, małą ilością a  częściej n a ­
wozić, aniżeli jak  dawniej ziemię zaopatrywać w wa­
pno na  długie lata. Wogóle nie trzeba nigdy i teraz 
zapominać o tern, że ta m ,  gdzie wapna w ziemi nie 
dostaje, bezw arunkow o go dodać należy i oszczędność 
tu wcale nie na miejscu. (Ciąg dalszy nast.)

WIADOMOŚCI
Ceny produktów

ROLNICZY.

Ogłoszenia.
O głoszenie.

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
podaje  do powszechnej wiadomości, iż c. i k. In tenden- 
tu ra  wojskowa I korpusu w Krakowie, nadesłała nam 
następujące obw ieszczen ie :

W. c. i k. Ministerstwo wojny rozporządzeniem 
z dnia 6 stycznia r. 1S96, L. 2825 objawiło gotowość 
sprzedania  otrąb żytnych, znajdujących się w c. i k. 
m agazynach 1 1-go korpusu (Lwowskiego) we Lwowie, 
Stanisławowie, Czerniowcach, Złoczowie i T arnopo lu , 
w ogólnej ilości 7890 cetnarów metrycznych, bądź to 
w wymienionych magazynach wojskowych na  miejscu 
3 złr. w. a. za ctr. metr., oczywiście z opłatą  ceny 
przewozu, kosztów magazynowych, tj. ładowania, wy­
pożyczania worków itp. według cen, w Krakowie obo­
wiązujących ; czyli loco Kraków w c. i k. magazynie 
wojskowym po 3 złr. 8 6 7 2 O. w. a.

Otręby te otrzymać mogą rolnicy i hodowcy za 
poświadczeniem Komitetu c. k. Tow arzystw a rolniczego 
krakowskiego.

Kraków, dnia 14 stycznia 1896.

HANDLOWE.
w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 28/1

od do

Pszenica ....................... 7-55 7-90
Z y t o ............................. 6-50 7— — •—
Jęczmień . . . . 5-60 6-50 -— —
O w i e s ....................... 6— 6-50 — •—
Groch ....................... 7— 10— — •—
F a s o l a ....................... 8-— 12-— — •—
B o b i k ....................... — •— — •— — •—
W y k a ....................... — — — •—
T a t a r k a ....................... 7— 7-50 — •—
Proso  ....................... 5— 6— — •—
J a g ły ............................. 11— 13— — •—
Kukurudza  . . . — •— — •— — •—
Rzepak .......................
Chmiel za 56 kg. . — •— — •— — •—
Koniczyna n. czerw. — •— — •— — •—
Konicz. nas. biała . •
Kon. nas. szwedzka — •— _____•--- — -—
Siano z łak . . . 2-40 3-40 — •—
Siano z koniczyny . 3-80 4 — — •—
S ł o m a ....................... 2-60 2-80 — •—
Kartofle hektolitr . 1-60
Okowita 75— 95° . 60— 80-

„ kont. . . —  • — ---•_____ _____•—

Tarnów
z dnia 24/1

od do

7-20
6—
5-50
5-40
6-50

5—

6-50

6.-

2 - -  

1-75

7-40 
6-30 
6—  
5-60 
9--

5-20

7.—

6-50
8-50

2-20

1-90

Lwów
z dnia 25/1

od do

7-20 
6 20
4-25
5-30
5-50

4'30 
4-50
6-50

5-10
8-25

25—
30—
40—
30—

12—

7-40 
6-40 
6—  
5 7 0
8—

4-50
4-75
6-75

5-30 
8-50 

35'—  
45—  
60—  
40-—

12-25

Rzeszów
z dnia 24/1

od do

kg

7-45 
6-45 
5-65 
5-93
8-15 

13-15
5-20

8 35 
8-30

2-65

1-95
2-65

Wiedeń
z dnia 28/1

od ' do

7-25 7-80
6-75 7-05
5-25 8-50
6-40 7—
8— 12—

6—
6-50
6-25

10-50
4 5 5

10-10
25—
39—
48—
45—

2-20
2 —
2 —

14-75

,6-75 
7-25 
7-25 

12—  
5-90 

10-30 
50—  
54—  
72-—  
72—  

3-40 
3-50 
2-60

14-90

Odpowiedzialny redak to r wydawca Alfons L ippom an. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjewskiego.


